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  1


  21 grudnia 1943


  Dziecko przesunęło białego skoczka na g3 iwtym momencie uświadomiło sobie, że nieuchronnie czeka je mat wdwóch ruchach. Aprzecież było to jedyne możliwe posunięcie. Nieuniknione. Każdy na jego miejscu, nawet starszy gracz, wybuchnąłby płaczem, aprzynajmniej okazał jakieś emocje, tymczasem ono pozostało niewzruszone jak głaz. Zniemal hipnotycznym skupieniem wpatrywało się wzimne jak odpryski niebieskiego lodu oczy swego przeciwnika.


  Odziany wbrunatny płaszcz oficer uśmiechnął się kącikiem ust.Potem splunął czarną od prymki śliną na pokrytą śniegiem ziemię, wprost pod stopy strażników iwięźniów.


  Już od trzech kolejek wiedział, że wygrał zakład…


  Pełnym pogardliwej wyniosłości ruchem przesunął swoją królową otrzy pola, na h3.


  Szach.


  Dziecko poczuło ucisk wgardle. Woczach widzów pojawiło się przerażenie. Wszyscy, bez względu na to, czy należeli do rasy panów, czy do rasy więzionych tu podludzi, uświadomili sobie, że jego sytuacja jest beznadziejna.


  Chłopczyk mimo wszystko próbował desperacko znaleźć wyjście. Ale żadnego wyjścia nie było itwarz mu pobladła.


  – Graj! –ryknął oficer.


  Dziecko aż podskoczyło. Do oczu napłynęły mu łzy.


  – Graj –powtórzył zwściekłością mężczyzna.


  Chłopiec drżącą ręką przesunął swojego króla. To był jedyny możliwy ruch. Fatalny.


  Hitlerowski oficer, aby uzyskać lepszy efekt, nie od razu okazał zadowolenie. Wyprostował się na krześle, po czym zwystudiowaną opieszałością umieścił swoją królową przed białym pionkiem na g5.


  Szach imat.


  Nie musiał nawet wydawać żadnych rozkazów, jego ludzie sami podeszli do dziecka. Zgodnie zwcześniejszymi ustaleniami obezwładnili je izmusili do położenia prawej dłoni płasko na stole. Malec błagał opomoc, daremnie próbując uniknąć przeznaczenia, ale nikt nie pospieszył mu na ratunek.


  Potężniejszy z dwóch strażników wyjął wielki stalowy nóż onieco stępionym ostrzu. Chłopczyk krzyczał irzucał się jak oszalały, adrapieżca smakował zwycięstwo. Wyjął świeżą porcję tytoniu iupchnął ją między wargę adziąsło, nie spuszczając oczu zrozgrywającej się przed nim sceny.


  Bez chwili wahania, opierając się okant stołu, człowiek znożem obciął dziecku palec wskazujący prawej dłoni, przeciąwszy najpierw skórę, anastępnie zmiażdżywszy pośrodku kość.


  Szachownicę zjasnego marmuru skalał strumień karminowej krwi.


  Straszne krzyki chłopca wypełniły cały dziedziniec obozu numer 1; niektórzy świadkowie sceny reagowali szyderstwem, inni ztrudem opanowywali mdłości.


  Zoddali dochodziły odgłosy serii wystrzałów plutonu egzekucyjnego, który otworzył ogień do kolejnej rodziny wyczerpanej już itak podróżą bez końca…


  Obcięty palec potoczył się po ziemi. Na środku pokrytego błotem śmierdzącego dziedzińca głównego obozu stoczyły oniego bitwę przerażająco agresywne psy.


  I

  REX


  2


  Pierwsza połowa XXI wieku

  Wiedeń, Austria


  Elias był człowiekiem samotnym. Jak większość ludzi wjego wieku miał swoje przyzwyczajenia, drobne, niekiedy absurdalne, dziwactwa, atakże niejasne wrażenie, że żył nie dość intensywnie. Przejawiał wprost pedantyczną troskę orzeczy osobiste. Koszule wjego szafie były precyzyjnie rozwieszone, nieskazitelnie czyste iidealnie wyprasowane, buty ustawione według kolorów iwyczyszczone zdokładnością graniczącą zobsesją.


  Starzec miał również swoje małe sekrety. Wważnych momentach nieświadomie powtarzał ten sam rytuał: palcami prawej ręki bezdźwięcznie wygrywał coś na wyimaginowanej klawiaturze. No inadal nakrywał stół dla dwóch osób, chociaż od śmierci jego żony minęło ponad trzydzieści lat.


  *


  Nazywał się Elias Ein. Pochodził zdużej, bardzo starej żydowskiej rodziny zEuropy Wschodniej. Ale jego ród należał już do przeszłości: wszyscy zginęli wodmętach wojny.


  Elias ijego siostra Jelena jako ostatni nosili to nazwisko. Byli bezdzietnym rodzeństwem, dziś już mocno podstarzałym.


  Teraz, wpierwszej połowie dwudziestego pierwszego wieku, pozostało im jedynie mgliste wspomnienie tego, oczym kiedyś opowiadał im ojciec, awcześniej ojciec ich ojca. To były odległe echa minionej złotej epoki.


  Elias zachował jednak także pewną pamiątkę ztamtych czasów –starą pozytywkę, która znaczyła dla niego więcej niż cokolwiek na świecie. Dostał ją od matki, kiedy był dzieckiem, iprzechowywał zpietyzmem.


  Miała formę kasetki, została wykonana zcedrowego drewna inkrustowanego masą perłową. Ukryty wpodwójnym dnie mechanizm uruchamiało się stalową korbką, umieszczoną dyskretnie na jednym zboków. Po tylu latach nadal bezbłędnie odtwarzała słynny utwór Rachmaninowa, Rapsodię na temat Paganiniego opus 43. To była ulubiona melodia Eliasa.


  Całe jego dziedzictwo sprowadzało się do zawartości tej kasetki. Wieczko, któremu rzemieślnik nadał postać szachownicy, zakrywało wnętrze wyłożone sfatygowanym szkarłatnym pluszem, wystarczająco pojemne, by pomieścić skarby emeryta: trzy rodzinne fotografie zodłamanymi rogami, złotą obrączkę, trochę listów izepsuty pistolet marki Luger.


  Miał tę broń po ojcu. Przechowywał ją jak relikwię na pamiątkę straszliwych chwil, które przeżyli jego bliscy.


  Elias nie znał się na polityce. Nie był też człowiekiem towarzyskim. Całkowitym samotnikiem stał się wwieku trzydziestu trzech lat, kiedy to stracił Annę, swoją jedyną żonę, która nigdy nie urodziła mu dziecka. Do niej należała obrączka spoczywająca wkasetce od ponad trzydziestu pięciu lat.


  Przez ten długi czas spędzony wWiedniu był zatrudniony wdużym towarzystwie ubezpieczeniowym, firmie Meyera. Dzień wdzień wykonywał swą pracę sumiennie ipokornie.


  Wydawało się, że wten oto sposób wypełnił swoje przeznaczenie zwyczajnego, dyskretnego człowieka. Wkrótce miał rozpocząć siedemdziesiąty rok życia ipragnął tylko jednego: wyjechać ztego miasta ispędzić wspokoju lata emerytury, czekając, oby jak najdłużej, na moment, gdy słabnące ciało odmówi mu posłuszeństwa iwkońcu zabierze go śmierć.


  Dlatego odpowiedział na ogłoszenie osprzedaży nieruchomości. Wiedeński pośrednik zRainergasse oferował za korzystną cenę skromny dom wGórnej Austrii, ściślej mówiąc wBraunau[1] nad rzeką Inn, położonym przy granicy zNiemcami.


  Wprawdzie lato było tam skwarne, azima sroga, ale za to miasteczko otaczały ogromne lasy sprzyjające samotnym spacerom.


  Co więcej, wystawiony na sprzedaż dom obrunatnożółtej fasadzie zoknami wbiałych ramach zdecydowanie miał duszę. Został zbudowany, jak twierdził pośrednik, ponad dwa wieki temu. Niegdyś mieszkał wnim celnik[2]. Wydawało się, że położony na uboczu budynek nic sobie nie robi zupływu czasu. Sprzątaczka musiała jednak spędzić tam długie godziny, by nadawał się do pokazania kupującym. Aitak trudno było ukryć pęknięcia politury, która złaziła zboazerii isprzętów. Stare meble zostały sprzedane razem zdomem.


  Składał się on zsześciu pomieszczeń, przynajmniej tak podano wogłoszeniu. Wurządzonej na półpiętrze kuchni dominowały ciężki stół zlitego drewna iopalany węglem piec. Przylegał do niej mały salonik, do którego Elias natychmiast wstawił swój pokryty brązowym pluszem fotel zpodgłówkiem ibiblioteczkę, przywiezione zWiednia. Drugi salon, prawdziwie mieszczański iznacznie większy, ościanach wyłożonych rzeźbionymi panelami zdrewna, znajdował się na parterze isłużył do przyjmowania gości.


  Na piętrze były dwie sypialnie. Elias wybrał dla siebie większą, drugiej wogóle nie używał. Łączyła je łazienka ze złuszczoną armaturą izniszczonymi fajansowymi kafelkami.


  Nadal czuło się tu nieuchwytną obecność rodziny, która kiedyś mieszkała wtym domu. Elias wyobrażał sobie jej członków jako ludzi surowych, ale pełnych godności…


  Ten położony na uboczu, wyglądający całkiem zwyczajnie dom ukrywał swą prawdziwą naturę: było to wistocie miejsce bogate we wspomnienia imające wartą upamiętnienia przeszłość. Nie mówiąc otym, że wydzielało jakieś wewnętrzne ciepło, wyczuwalne wyłącznie dla tych, którzy zadali sobie trud, by dobrze poznać ten dom.


  Oto dlaczego tak przypadł mu do gustu. Wgruncie rzeczy był taki jak on sam…


  * * *


  koniec darmowego fragmentu

  zapraszamy do zakupu pełnej wersji


  Przypisy


  [1] WBraunau urodził się w1889 roku imieszkał we wczesnym dzieciństwie Adolf Hitler. (Wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki)


  [2] Urzędnikiem celnym był ojciec Hitlera.
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